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Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej.
Wychodzi co tydzień.

Wieczór niedzielny.
Opuściwszy głowy,

Kwiatki już drzemią, 
Wieczorek różowy 

Pieści sią z ziemią: 
Słońce nim wypłynie 

Za chmurną ścianą, 
Złotem wprzód obwinie 

Strzechy słomiane. 
Błyszczą ognie z chatek, 

Krąży lud w bieli,
Taki jest ostatek 

Świętej niedzieli.

Powracają trzody...
Dzielne jej harce!

Pasterz siwobrody 
Gra na fujarce:

Polny konik brzęczy 
W podskoku hyżym,

A niewiasta jęczy,
Padłszy pod krzyżem.

Ej, jak cierpł srodze,
Ludzie widzieli;

Bolesny niebodze 
Wieczór niedzieli;

Skrzypek podchmielony 
Na taniec zowie,

Grzmią w kapliczce dzwony 
Po czyjejś głowie...

Dziś mnie, jutro tobie, 
Janku nieboźe!

Dziś hulałeś sobie, 
Sprzedawszy zboże,

A wieczorem człeka 
Na mary wzięli....

Nie wie, kto doczeka 
Przyszłej niedzieli.

Król i w ójt
P o w i e ś ć  z l a t  d a w n y c h .

przez
Stefana Gi^barskłego.

(Ciąg dalszy.)
Stała ona trochę na uboczu, otoczona sadem 

owocowym, mając z prawej strony ogromną pa­
siekę ogrodzoną płotem jałowcowym.

Ogromna słomiana strzecha okrywała ten 
najwydatniejszy we wsi budynek, gromady wró- 
bli ćwierkały pod nią, jaskółki pozakładały sobie 
tutaj liczne gniazda; kręciły się one w około z 
radosnem szczebiotem.

Zdawało sie, że ta sędziwa strzecha, _ jak 
organki czarodziejskie gra i śpiewu, tak się w 
ni j pod wieczór liczne rozśpiewało ptactwo.

Na powitanie przybyłych wyszedł z chaty 
czbwiek siwy, pochylony, w białej lnianej sier­
międze i pokłonił się, mówiąc :

— Gość w dom, Bóg w dom!
Baryłka głośno oznajmił run, że dostojnych 

gości ma przyjąć pod swoją strzechą, żeby izby 
dał ze dwie swobodne.

— Dostojnych gości... powtórzył sołtys’ ^  
ano niechże im się przyjrzę !

Podszedł do przebranego Łokietka, podniósł 
nań swoje stare oczy i nagle rozłożył ręse, ukląkł, 
głowę schylił i zawołał głosem wzruszonym:

— A toć to miłościwy nasz król... Nie* 
chajźe dzięki będą Bogu Przedwiecznemu, że po-
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K r̂oiłł ml jeszcze raz oglądać majestat naszego 
ojca i pana.

Stary przypadł do nóg Łokietka, który na 
gle rzek ł:

1 ?— zaora... tyżeś sam, coby mnie odwiediiał 
w jaskiniach ojcowskich.

— Jam jest. Chleb i wody nosiłem do ja ­
skini. Zdawało mi się, źe Anieli niebiescy po­
winni mi zazdrościć tej służby. Wyfrunęliście 
stamtąd, jak orzeł i juźem was od tego czasu 
nie widział.

— A pod PelczyskamiP
— Byłem, ale-m do domu zaraz wracać mu­

siał, bo starość nie radość, niemoc mnie chwyciła.
— Wstań Żbora, i prowadź mnie pod strze­

chę twego domu.
— O, mój najmiłościwszy gospodynie, tcć 

odtąd droższą będzie ta chatyna moja, aniżeli 
dworce i zamki, boć nie w każdym z nich go. 
ścił król.

Łokietek podniósł starego z ziemi i wraz z 
nim wszedł do chaty.

Gdy przeszli próg, sołtys smutnie spojrzał w 
oblicze monarchy.

— Czy znowu te Niemce górą?
Łokietek musnął wąsa.
— Tym razem zdaje się. że nie ! Jam się 

umyślnie oddalił od swoich, aby w tej wiosce 
odpocząć.

Mówiąc to, odsłonił siermięgę z piersi. Bły­
snął z pod niej jak słońce pancerź stalowy.

Zaledwie Łokietek usiadł za stołem nâ  ła­
wie dębowej, gdy wpadł do izby jeden z jego 
ludzi i zawołał:

— Hufiec jakiś zbrojny zbliża się od lasu!
— To Jaśko z Góry! — rzekł spokojnie Ło­

kietek.
Zaledwie człek oznajmiający tę wieść wy­

szedł. gdy wpadł drugi.
— Od łąk i rzeki moc ludu pieszego zbliża 

się do wsi.
— To sieradzan’e — rzekł król — dzielnie 

się dziś popisywali.
Z kolei wpadł trzeci pachołek.
— Z za wzgórza wypadł hufiec rycerzy i 

wprost na wieś pędzi.
— To oddział konnicy węgierskiej! Dziel­

ny lud!
Znużone oblicze Łokietka rozjaśniło się.
— Zdążają wszyscy — mówił — pójdziemy 

na Kraków.
Cicha wioska nagle ożywiła się, jak w ulu 

zabrzęczało w niej rycerstwo.
Do izby zajętej przez Łokietka wszedł Jaśko 

z Góry, cały od stóp do głów w stal zakuty.
— Niemce rozbici 1 — rzekł — prlyklękając 

przed królem.
Za nim weszli Inni wodzowie, a każdy roz­

radowany, źe pana w dobrem zdrowiu ogląda.
Jak okiem sięgnąć, lud zbrojny zajął dokoła

wioski łąki, pola i ogrody. Zapłonęły ognie, roz­
legły się zwycięskie pieśni. Kujawiante, siera­
dzanie i krakowiacy łączyli się w wesołości 
ogólnej.

I  gdy noc letnia, pogodna roztoczyła nad 
wioską i okolicą swój płaszcz gwiaździsty, taki 
gwar, radóść i wesela zagościły w skromnem 
ustronia, jakby w niem nigdy smutku nie było.

Chata sołtysa gorzała od Jarzącego^ światła 
porozpalanych dokoła niej wesrł/ch ognisk, przy 
których starszyzna sie poumieszczała, nie zważa­
jąc ani na wiek, ani na urzędy.

Letnia pogodna, piękna n^c sierpniowa za­
chęcała do odpoczynku pod golem niebem, a nczu- >■ - 
cie odniesionego trynmfn nad najeźdźcami napeł­
niało serca tych rycerzy błogiem upojeniem.

Przed progiem chaty sołtysa stanęło kilku 
ludzi z cudzoziemska ubranych i głośno domagali 
się widzenia z królem.

— Kto jesteście! —; zapytał Jaśko z Góry.
— Słudzy wierni króla Władysława, mie­

szczanie krakowscy.
— Czego żądacie P
— O tem jeno z królem pragniemy mówić. 

Oznajmijcie panu, źe wójt Albert nas przyjął .
Mówili językiem łamanym, zniemczonym.
Niebawem Jaśko oświadczył o przybyszach 

Łokietkowi.
(Ciąg dalszy nastąpi-)

S A U L Y T E .
Podanie litewskie

Żył sobie raz czowiek biedny. Wszyscy go 
odumarli, — został sam jeden. Raz zapukała do 
niego sierota. Przygarnął, odział, dał kawałek 
chleba. Chowało sie to, rosło, żywiło jak ptaszę, 

„Co nie sieje, ani orze,
Lecz je karmią moce Boże.*

A ojcu staremu służyła, a dogadzała, jak mogła. 
Aż urosła w dziewoje. Czy miała krasę, nikt 
nie pytał. W twarzy świeciły jej oczy, jak słoń­
ca ; na głowie świeciło złoto w warkaczu; na 
ustach świecił uśmiech.

Te też nazwano ją „Saulyte," co znaczy 
„Słoneczko".

I pojaśniało z nią w chacie, i bieda uciekła.
Powrócił spokój, dostatek.
Jak ta dziewczyna drobna dawała sobie rade, 

nikt nie wiedział, dość, źe dawała. I drugim po­
mogła i za nich robotę zrobiła. Gdzie tylko był, 
smutek, gdzie bieda, tam pewnie śpieszyła 
Saulyte.

Kochano! ją te ź  i znano na całą okolicę.

•A
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Aż przyszły na ładzi kląski, głód, choroby,— 
tylko chatę Sanlyte 1 jej przybranego ojca omi­
jały. Więc też oni dzielili się wszystkiem, co 
mieli; — nawet ostatnią krowinę zabili i ludziom 
rozdali.

W końcu zabrakło im także: nie było ani 
okrucha w dzieży, ani zbywającej szmatki w ko­
morze.

Siedzi Sanlyte przy starym ojcu i cieszy go 
piosenką, by zapomniał o głodzie, aż tu ktoś pu­
ka do chaty. Otworzyli, patrzą... starzec taki 
biedny, taki zgarbiony, jakby sto lat dźwigał na 
grzbiecie.

Zapłakała Sanlyte.
— Nie mam ci co dać. staruszku.
A on drży i prosi:
— Daj choć szmat odzieży.
Okryła go swą chustką i pozostała tylko w 

płótniance
Lecz staruszek wciąż swoje:
— Koszula spada mi z grzbietu... daj jaką.
— Nie mam, staruszku.
Tedy on jej powiada
— Masz swój warkocz złocisty... podaruj mi 

g o ; utkam z niej koszulę... nagość okryję...
Łzy jeszcze rzewniej polały się z oczu Sau- 

lj te, bo lubiła swój warkocz złoty.
Ale nie zawahała s ię : ucięła włosy i, dając 

staruszkowi to złoto żywe, rzekła:
— Weźcie i niech wam służy.
Wziął staruszek włosy złote, poszedł do ko­

mory, gdzie stały krosna tkackie, i zaczął tkać. 
A Saulyte przygląda się i dziwi, bo z pod palców 
snuje mu się tkanina tak błyszcząca, że aż oczy 
mrużyć trzeba. Skończył staruszek swą pracę, 
podziękował, otulił się w szatę świeżo utkaną
i odszedł. ............................. .

Saulyte patrzy, patrzy jej ojciec — i widzą, 
jak złota szata rozwija się, opływa stopy staruszka 
i niby obłok, unosi go wysoko... wysoko...

Zrozumieli ojciec i córka, że ten staruszek 
to był anioł, i popadalina kolana, a on ich błogo­
sławił z góry. . .

Podniosła się Saulyte, patrzy, aż tu jej warkocz 
znowu piękny, długi, opada do ziemi; patrzy aż 
koń rży u żłobu i krowa szczypie trawę u plota, 
a stado gołębi białych jak śnieg spuszcza się i 
obsiada dach chaty.

Długo, długo potem żyła jeszcze Saulyte na 
świecie, a ludzie coraz więcej ją kochali, bo, jak 
od słońca, biło od niej ciepło braterskiej miłości 
i szłv światła promienie.

I  dal to Pan Bóg, że kiedy jaka dziewczyna 
ma w sercu takie wielkie kochanie dla ludzi, iż 
wszystkoby im oddała, to promień łaski Bożej 
ciągle w niej gości i na zewnątrz wygląda jej 
oczyma, śmieje się ustami i ogrzewa, raduje 
ludzi wokoło. To też dziewczynę taką „Sauly­
te" zowią.

Wygnańcy w lesie.
P o w i e ś ć  z a n g i e l s k i e g o  ^

'przez B .  M .

(Ciąg dalszy.)
Kajman usiłował teraz uderzeniami ogona 

przewrócić na grzbiet żółwia, ale ten, wiedząc,
Ze to chodzi o życie, rozstawił szeroko żółte swe 
łapy i trzymał się na nich iak mógł najmocniej. 
Kajman, zmordowany wysiłkiem, przestawał na 
parę sekund bić ogonem, a wtedy żółw łykał 
wyszarpane kawałki jego ogona. Nieszczęsny kaj­
man płakał z bólu owemi łzami, które_ nie spły­
wają. ale rozlewają się po oku I zdają się za­
palać w nich ogień pożerający. Na koniec zroz­
paczony krokodyl ruszył do rzeki, pociągając za 
sobą żółwia, który nie mógł mu się oprzeć I 
obaj zapastnicy zniknęli w głębi wód. Nikt me 
dowiedział się nigdy, który z nich zwyciężył, ale 
to pewna, że żaden z przeciwników nie przeżył 
długo tej zaciętej walki.
W y l e w r z e k i .  — T r u d n o ś ć  d o s t a ­
n i a  ż y w n o ś c i .  — P r z e p i a w a  m a i  pi, 

p r z e z  s t r u g ę .
Podróżni nasi zbliżali się do Amazonki, naj­

większej rzeki w Ameryce Południowej. Rzeka, 
którą płynęli, w tem miejscu dzieli się na wiele, 
odnóg, a każda z nich osobnem ujściem wpada 
do Amazonki. Nieraz don Pablo w prawdziwym 
był kłopocie, nie wiedząc, którą z tych wielu rzek 
wybrać, aby najnrostszĄ drosft dostać się do calu 
podróży. Trudność była tem fwiększą, że nastała 
pora wylewów i chociaż wody nie zajęły jeszcze 
całej przestrzeni, ale wyszły już z łożyska i za­
lały okoliczne brzegi. Z tego powodu ozęsto po 
dni kilka z rzędu nie można było znaleźć miejsca 
dogodnego do wyładowania i trzeba było spędzać 
noce na tratwie. Podróżni powoli posuwali się 
wśród tej plątaniny rzek i rzeczułek i  nieraz 
musieli zapuszczać się w głąb bocznych wązkich 
strumyków, aby wynaleźć grunt suchy, na którym 
można było wypocząć, Oprócz tego, zapasy 
żywności uszczuplały się z każdym dniem, a  nie 
było nadziei zdobycia jej, gdyż wszystkie zwie­
rzęta, zamieszkujące brz gi, podczas wylewu kryją 
się w najodleglejsze okolice i powracają nad 
rzekę dopiero wtedy, gdy wylew zupełnie^ ustąpi. 
Od czasu do czasu wprawdzie udawało się Chla­
pie zabić ze swej sarbakany jaką papugę, albo 
ptaka ale zdarzało się to rzadko i niewielki ptak 
starczył na krótk, a to też głód zzaczynał.już da;
wać się we znaki- , . .  ,

i Pewnego Tdnia przed wieczorem _ podróżni 
wjechali w głąb strugi, która nie, olwjele była 
szersza od tratwy i wyszli na ląd, aby^ugotowac 
nieco kasawy. Zaledwie zakrzątnęli się ■! około 
rozpalenia ogniska,] gdy dało się słyszeć „wyęw
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toałp w głębi łasa. Wycie to zdawało sią zbliżać 
z każdą chwilą i Gnapo nabrał nadziei, źe będzie 
mógł apelować nieco zwierzyny.

Po upływie pół godziny, wyjąca bania nka- 
za’a się na^ wierzchołkach drzew nadbrzeżnych,
0 jakie pięćdziesiąt łokci od miejsca, gdzie spo­
czywali podróżni.

Małpy te były dość dożę, z ogonami dłn- 
giemi, ehwytnemi, pokryte długą gęstą siercią, 
nieco podobną do niedźwiedziej. Na twarzach 
miał skórę nagą* czarno niebieskawą, pomarsz­
czoną,  ̂ która czyniła je podobnemi do starców. 
Straszliwe wrzaski, jakie wydawały, świadczyły, 
że były to wyjce.

Stado liczyło około pięćdziesięciu sztuk, Przy­
bywszy nad strngę, małpy zatrzrmały się na 
wierzchołka drzewa w niepewności, co mają 
czynić dalej. Jedna z nich , największa i najsil­
niejsza, zdawała sie być dowódcą całego stada, 
w którem widać było sporą liczbę samic; odzna­
czały się one tem, źe niosły na plecach małe. 
Małpiąt ka otaczały ramionami szyje matek; no­
gami obejmowały je wpół i końcami ogonków 
rzymąły się ogonów swych matek, w ten sposób 
aczepic-ne, trzymały się tak mocno, źe najgwał­
towniejsze skoki małp z drzewa na drzewo, z 
gałęzi na gałąź, w czasie dalekich podróży nie 
przynosiły im żadnej szkody.

Na  ̂widok strugi, która zagrodziła drogę, 
małpy się zmieszały; wprawdzie struga była wązka
1 niezbyt głęboką, i każde inne stworzenie z łat- 
wościąby ją przebyło wpław, ale małpy te boją 
się ogromnie wody i zanieby nie odważyły się 
umoczyć w niej swych palców. 55 tego powoda 
małpy okazały wielki niepokój, ujrzawszy strugę 
i zaraz skupiły się na naradę. Stary dowódca 
zaczął przemawiać coś do towarzyszy grzmiącym 
głosem, dopomagając sobie ruchami głowy, rąk i 
ogona. Tę małpią mowę porównywają do skrzy­
pienia źle posmarowanego wozu i turkotu kół, — 
nasi podróżni poznali, źe porównanie to było 
bardzo trafne.

Całe zgromadzenie przysłuchiwało się mowie 
dowódcy w skupienia i z wielką uwagą. A gdy 
czasem które z małbiątek krzyknęło, lub wyciągnęło 
rękę, aby złapać komara, natychmiast matka da­
wała mu klapsa albo mocniejszem wstrząśnieniem 
nakazywała spokój i skarcone małpiątka siedziały 
cicho, jak trasie. Ale zaledwie stary dowódca 
skcńczj ł _ przemowę, powstał hałas trudny do 
opisania, i nie czekając kolei, wrzeszczały wszystkie 
naraz w tak okropny sposób, źe zdawało się, jakby 
z szaloną szybkością toczyły się naraz wszystkie 
wozy i wszystkie koła całego świata.

. Nagie dowódca skinął łapą i wszystkie małpy 
ucichły w jednej chwili: każda nieruchoma i 
milcząca wsłuchiwała się w szacowne słowa do- 
wódzcy, który widocznie wykładał Im, w jaki 
sposób małą przebyć strugę —- gdyż palcem po­

kazywał wodę, a Inne małpy każdy jego prze­
prowadzały oczyma.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ŁAMIGŁÓWKI.
I.

Wyrazów 8 - Pierwszy wyraz i początkowe 
litery następnych składają nazwisko króla S party. 

Znaczenie wyrazów :
1) L...
2) Inaczej równik.
3) Miasto w Portugalii.
4) Założyciel Niniwy.
5) Ptak daw. w Egipcie za Bóstwo nwa-
6) Gatunek psów. [żany.
7) Wykrzyknik.
8 ) Spółgłoska.

IŁ
Pierwsze bystro de morza wody swoje niesie, 
Druga trzecia, w grze pewnej, celem bywa głównym 
Czwarta z piątą się mieści w wag i miary zakresie, 
Szósty szkodzi w wyścigu, jeśli jest nierównym. 
Wszystek tak z cudzoziemska zazwyczaj się zowie, 
Ten, kto wiedzy, nauki mając peddostatek,
Dzieli się z nią ogółem włatwemwdzięcznem słowie, 
I nawet do wieśniaczych zanosi ją chatek-

Roiwlątanle łamigłówek * nr. 8.
i.

Miasto — Kraków — jest niemałe 
I nie, jak inne spyszniałe 
Wiele dziś na — rana — narzekają 
I  ztąd i z owąd ratunku szukają.
Rzpka — Amnr — w Azyi płynie 
I  w Chinach więcej niż u nas słynie.
Jak — sos — w potrawie zobaczymy,
To też zaraz go sprzątniemy.
Prorokom u żydów Izajasz — słynie,
I Im z głowy aż do końca nie zginie.
Imię — Czesława — rzadko je tu słyszę,
To też zaraz sobie je napiszę.
Człowiekowi — krew — jest też potrzebna 
I bez niej żyć jest sztuka niepodobna.
— Jamajka — wyspę w Ameryce czytamy 
Co bardzo słynie arakami.
~  Krasicki—bajkopisarz w polskiej ziemi słynie,
— Warszawa — miasto w Polsce, i nigdy nie

[zginie.
Rajmund Byczkowski
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